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„OSIĄGNĄĆ ŻYCIE WIECZNE”*

Perykopa synoptyków o bogatym człow ieku /Mk 10, 17-22 
Mt 19, 16 -22 ; Łk 18, 1 8 -2 3 / naw iązu je  -do is to tn e g o  p y ta n ia  
r e l i g i i  i  cz ło w iek a : "Co mam c z y n ić , aby o siągnąć  ż y c ie  wie^ 
czne?" Odpowiedź m is t r z a  n iep o k o i każdego po d z iś  d z ie ń  co 
do se n su  i  co do konsekw encji życiow ych. "K toś -  czytamy -  
u p ad łszy  p rzed  Nim na k o la n a , p y ta ł  Go: N auczycielu  dobry, 
co mam c z y n ić , aby o s ią g n ą ć  ż y c ie  w ieczne?" /Mk 10- 1 7 / .  Ta­
k ie  j e s t  p y ta n ie  każdego c h rz e ś c i ja n in a ,  a może i  n ie c h rz e ­
ś c i j a n in a ,  w jak im ś s e n s ie  -  każdego cz łow ieka , k tó ry  pomy­
ś l i  o s e n s ie  sw ojego ż y c ia .

I .  P y ta n ia

W p o z o rn ie  łatwym opow iadaniu b ib lijn y m  system atyczna 
r e f l e k s j a  napotyka w ie le  n ie ja s n o ś c i  i  prawdziwych tru d n o śc i

1 . Po a n a l i z i e  l i t e r a c k i e j  i  h is to ry c z n e j  trz e b a  chy­
ba w yciągnąć w niosek, że nauka owego opow iadania n ie  wiąże 
s i ę  ń c i ś l e  z jak im ś zdarzen iem  h isto rycznym , a przynajm niej 
samo w ydarzen ie  sch o d zi na d ru g i p lan  w o b lic z u  lo g io n u . Jak 

|że  zagadkowy m usia ł to  być "m łodzien iec"  /Mt 1°, 20. 2 2 /, 
ik tó reg o  Łk 18, 18 nazywa "a rch o n " , " p rin c e p s"  / " k s i ą ż ę " / ,  
k tó ry  j e s t  n ie w ie le  młodszy od J e z u s a , dysponuje swobodnie 
i  sam o d z ie ln ie  bogactwami i  m ajątkiem , k tó ry  może pow iedzieć 
iże s t r z e g ł  p rzykazań , łą c z n ie  z " n ie  cu d zo łó ż" , od swej mło­
d o ś c i ,  a więc p rzez  d łu ż sz e  l a t a .  W sumie wydaje s i ę ,  że 
j e s t  to  ap o fteg m a t, c z y l i  z a p is  lo g io n u  Jezu sa  C hrystusa 
o ży c iu  wiecznym, skonkretyzow any w n ie  określonym  b l iż e j  
z d a rz e n iu , w sp o tk a n iu  Jezu sa  z jak im ś człow iekiem . Logion, 
k tó ry  d o ty cz y ł i s t o t n e j  sprawy: ży c ia  w iecznego, c z y li  zba­
w ien ia , z o s ta ł  p rzedstaw iony  jako  fak ty czn y , w y raz is ty  dy-
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d ak ty czn ie  i  w sposób przem aw iający bardzo do w yobraźni. 
Główny wszakże akcen t spoczywa na nauce.

2 . Problem j e s t  zredagowany przez  ew angelistów  w sposób 
zaskakujący  i  zagadkowy. Widocznie lo g io n  j e s t  s ta r y ,  a le  
u ję ty  w yraźnie w popaschalną r e f l e k s j ę  c h rz e ś c ija ń s k ą .

a /  Człowiek p y te ł ,  co c z y n ić , aby o siągnąć  ży c ie  wie­
czne -  "co czyn ić"?  Tymczasem główną myślą Ew angelii b y ło , 
że zbaw ien ia , życia  wiecznego s ię  n ie  c z y n i, n ie  sp raw ia; 
j e s t  ono Darem z g ó ry , ła s k ą  Bożą, bez uczynków; c h rz e ś c i­
ja n in  ma jed y n ie  n ie  sp rz e c iw ia ć  s ię  ł a s c e .  Tak z re s z tą  u - 
czy ca ły  p ro te s tan ty zm  do d z iś .  Być może, że słowo "czyn ić"  
na leży  tu  b rać  w znaczen iu  bardzo szczególnym , ca łk o w ic ie  
drugorzędnym i  wtórnym w stosunku  do o rę d z ia  o zbaw ieniu .

b /  Odpowiedź na p y tan ie  j e s t  zaskaku jąca  tak ż e  z r a ­
c j i  swej dw ustopniow ości: w ysta rczy , żeby p rz e s trz e g a ć  de­
ka logu , a le  z a raz  mówi s i ę ,  że dekalog n ie  w ysta rczy , bo 
trz e b a  by rozdać dobra ubogim. Przy tym w uproszczonym t ł u ­
m aczeniu te k s tu  byłaby sp rzeczność : ów człow iek  byłby godny 
m iło śc i Je z u sa , a zarazem niegodny zbaw ien ia . Ponadto s t a -  
jemy je s z c z e  przed  inną tru d n o ś c ią :  zby t p o to czn ie  brana od­
powiedź nasuwa sąd krzywdzący, jakoby zachowanie przykazań 
było czymś mało znaczącym, " ty lk o  zachow ał", gdy tymczasem 
j e s t  to  d z ie ło  ogromne i  w łaściw ie ponadludzkie  -  "aż zacho­
wał" .

c /  O sią g n ię c ie  zbaw ienia miałoby z a le ż e ć  od dobrowol­
nego ubóstwa w znaczen iu  dosłownym, ja k  n ie k tó rz y  n ie o p a trz ­
n ie  tłum aczą . Tymczasem n a jb l iż s z y  k o n tek s t ew angelijny , ja k  
i  c h rz e śc ijań s tw o  w ogóle -  poza wąskim i  krótkotrw ałym  n u r­
tem jerozo lim sk im , chyba Jakubowym /Dz 2 , 42-47; 4 , 32 n . /  -  
n ie  p o tę p ia ło  bogactw jako  ta k ic h , a je d y n ie  wymagało być 
"ubogim w duchu" /Mt 5, 3 / ,  p o tę p ia ło  z a ś ’ chciw ość, wyzysk, 
z a ś le p ie n ie  m a te rią  i  p o le c a ło  wykorzystywać bogactwa d la  
dobra c a łe j  gminy.

d /  Przy naiw nej i n t e r p r e t a c j i  w perykop ie  znajdujem y 
ty lk o  pochwałę ubóstwa i  to ta ln e g o  p ó jś c ia  za Jezusem , n ie  
byłoby zaś odpowiedzi na tem at, c z y l i  na p y ta n ie  o życie  
w ieczne: " / . . . /  o siągnąć  ży c ie  w ieczne? Sprzedaj w szystko , 
co masz, i  ro zd a j ubogim; potem p rzy jd ź  i  chodź za mną" /Mk 
10, 2 1 /. I s t o t n i e ,  tak a  i n te r p r e ta c j a  perykopy z a c ią ż y ła  na 
rozum ieniu  ruchów m onastycznych, k tó re  n ie ra z  swój sposób
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życ ia  c h rz e śc ija ń sk ie g o  uważały za konieczny do zbaw ienia, 
przynajm niej d la  konkretnego człow ieka, rzekomo zagrożone­
go ponad m iarę "złym św iatem ".

e /  I  w reszcie  przy n iepog łęb ione j i n te r p r e ta c j i  ów 
człow iek byłby przedstaw iany jako "dobry", bo p rz e s trz e ­
g a ł w szystk ich  przykazań prawdziwie i  w ie rn ie , a jednocze­
śn ie  jako " n ie  dobry", bo "odszedł zasmucony"'/Mk 10, 2 2 /.

Słowem, perykopa j e s t  przykładem , że Pismo św. -  
wbrew potocznym przekonaniom i  sloganom -  j e s t  bardzo tru d ­
ne do właściwego zrozum ienia.

3 . Na p la n ie  ogólnym j e s t  problem n ie  błahy co do kon­
sekw encji redaktorów  ew angelii: od innych -  Nikodema, Józe­
fa  z A ryniatei, a także  św. P io tr a ,  św. Jana Apostoła i t d .  
Jezus m iałby n ie  żądać -  jako warunku zbaw ienia lub  bycia 
uczniem -  sp rzed an ia  dóbr, zwłaszcza w szystk iego , np. na­
wet aposto łow ie  zachow ali swe domy, a dlaczego żądałby tak  
radykalnego kroku od kogoś, k to  j e s t  je sz c z e  daleko od Mis­
t r z a ,  a przy tym ży je  n ienagannie  i  ma dobrą wolę być chrze­
śc ijan inem ?

4 . Ogólna wymowa tego zdarzen ia  i  log ionu  n ie  j e s t  
ja s n a .  Czy j e s t  to  co ś , co odnosiło  s ię  ty lk o  do jednego 
człow ieka .owego czasu , .bez konsekwencji h is to ry czn y ch , czy 
te ż  j e s t  to  norma dogmatyczna, moralna i  duchowa; j e ś l i  
ta k ,  to  w jakim  s to p n iu  i  d la  kogo?

I I .  Próby odpowiedzi

Po r e f l e k s j i  te o lo g ic z n e j spróbujemy dać pewne od­
pow iedzi sy stem aty zu jące .

1 . "N auczycielu  dobry / . . . /  Jezus r z e k ł :  Czemu nazy­
wasz mnie dobrym? Nikt n ie  j e s t  dobry, ty lk o  sam Bóg" /Mk 
10, 17-18; Łk 18, 1 8 -1 9 /. Mt ma sform ułow anie b a rd z ie j 
d o k try n a ln e : "N auczycielu , co dobrego mam czy n ić , aby o trz y ­
mać życ ie  wieczne? Odpowiedział mu: Dlaczego mnie py tasz  
o dobro? Jeden j e s t  ty lk o  Dobry" /1 9 , 1 6 -1 7 /. Otóż d o s trz e ­
ga s ię  t u  c a łą  t e o lo g ię ,  c h ry s to lo g ię  i  s o te r io lo g ię .

a /  Jezus j e s t  tu  ukazany jako  n a u c z y c ie l. W Starym 
Testam encie nauczycielem  w ścisłym  znaczeniu  był ty lko  
Bóg. T utaj j e s t  nim i  Jezus C hrystu s. Tytuł "nauczyc ie l"  
n ie  z o s te ł  odrzucony, le c z  akcepto/;any, choć w łaśn ie
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ze zwróceniem uwagi na najw yższe znaczen ie  t e j  f u n k c j i .
W tym znaczen iu  duchowym n au c zy c ie l decydował o życ iu  ucz­
n ia ,  o k re ś la ł  jego  lo s  duchowy, d o s k o n a li ł  jeg o  osobowość. 
Kto więc m iał s ię  z łączy ć  z Jezusem , m iał z o s ta ć  ca ły  p rze ­
zeń o k reślony  i  w tym najg łębszym  s e n s ie  być uczniem jego 
i  Boga: "oni wszyscy będą uczniam i Boga" / J  6 , 45; p o r . Iz  
54, 13; J r  31, 33 n . / .  J e z u s , i s t o t n i e ,  j e s t  Nauczycielem 
Najwyższym i  Jedynym, bo utożsamionym z Bogiem.

b /  Jezus w swym człow ieczeństw ie  i  jego  w yrazie h i s to ­
rycznym n ie  w ystępuje  bezpośredn io  jako  Bóg, le c z  jak o  znak 
Boga, droga do Boga, symbol o tw arc ia  b y tu  ludzk iego  na Bo­
ga: "Jeden  j e s t  ty lk o  Dobry". J e s t  to  znany przypadek pew­
nego ro d z a ju  dyspu ty , chw y ta jącej s ię  jaw iącego s i ę  słow a, 
t u t e j  słów "dobro", "dobry". P y ta jący  zwraca s ię  do kogoś 
jako  "dobrego" i  py ta  n ie  o t o ,  co ma c z y n ić , le c z  "co do­
brego" ma c z y n ić . Pochwytując to  słow o, Jezu s  s to s u je  swo­
j ą  znaną d ia le k ty k ę  p rz e rz u c a n ia  s łu ch acza  od znaczeń, empi­
rycznych  i  potocznych do znaczeń wiecznych i  c h ry s to lo g ic z ­
nych. W tym duchu mówi, że Dobro we właściwym znaczen iu  mo­
że oznaczać ty lk o  Boga. Tym samym ży c ie  w ieczne może s ię  
łączy ć  ty lk o  z Bogiem, n ie  z a ś  z człow iekiem  i  n ie  ze świa­
tem doczesnym. Przy tym zastosow any j e s t  nowy język  p e rso -  
n a lis ty c z n y :  n ie  "Bóg j e s t  dobrem" a n i  "Dobro j e s t  Bogiem", 
le c z  "Bóg j e s t  Dobry", k ró tk o  -  "Dobry". Dobro j e s t  w tym 
wypadku jako  K toś, a n ie  jako  c o ś . Bóg j e s t  Osobą Dobra, 
a n ie  Dobrem Osoby. J e s t  Dobry na sposób osobowy, n ie  jako 
p rzedm io t, s ta n ,  c e l zwykłej ch ęc i p o s ia d a n ia . W p rz y ję c iu  
Boga musi więc być radykalizm  ty lk o  ze względu na n ie g o .
J e s t  celem  człow ieka , a le  p rzede  w szystkim  jako  Osoba, j a ­
ko K toś, a dop iero  w tó rn ie  jako dobry, wypełniony dobrem.
Do Boga na leży  s ię  odnosić  na jp ie rw  jako  do m isterium  Kogoś, 
a dop iero  potem jako  do dob ra , zw łaszcza "naszego Dobra".
W konsekw encji i  my możemy naw iązać właściwy z Nim ko n tak t 
n ie  jako  dążący do dob ra , do p o s ia d a n ia , zdobywania życ ia  
wiecznego d la  n as , le c z  jako osoby, jako obrazu  Osoby Bożej, 
jako  s p e łn ia ją c y  s i ę  osobowo w Bogu. W tym s e n s ie  Jezus j e s t  
odn iesien iem  nas do Kogoś, "kto  j e s t "  i  Kto jak o  Ktoś j e s t  
"Dobry" .

c /  W J e z u s ie  jako  człow ieku dokonuje s i ę  c h ry s to fa n ia , 
c z y l i  ob jaw ien ie  s ię  Syna Bożego.. W tym chrysto log icznym
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se n s ie  uwagę i  myśl py tającego  Jezus chce odwrocie od swe­
go empirycznego człow ieczeństw a, będącego znakiem, a zwró­
c ić  ku Komuś dającemu życ ie  w ieczne, objawiającem u zbawie­
n ie  całym swoim człow ieczeństwem . W tym r e a l iz u je  on swoje 
im ię: "Jeszuah" -  Bóg j e s t  Zbawicielem: "Tylko sam Bóg j e s t  
Dobry" /Mt 10, 1 8 / .  Jezus jednak o d s ła n ia  w sob ie  owego "Do­
b reg o " . Przy tym znowu Bóg n ie  ty le  j e s t  "zbawieniem" lub  
"życiem wiecznym", i l e  ra c z e j  "Zbawicielem" i  Osobą, z k tó ­
r e j  wynika ży c ie  w ieczne. D latego i  t u t a j  p y tan ia  o życie  
wieczne n ie  można zatrzym ać, jak  c h c ia ł  ów człow iek, na e ta ­
p ie  rz e c z y , uczynków, m y śli, nawet Jezu sa , j e ś l i  ty lk o  j a ­
ko człow ieka, trz e b a  całemu rz u c ić  s i ę  w o b ję c ia  Osoby Ojca 
N ieb iesk iego  p rzez  ca łk o w ite  oddanie s i ę  Osobie C hrystusa , 
w którym O jciec  j e s t  obecny obecnością  rad y k a ln o śc i W ciele­
n ia :  "O jciec  j e s t  we m nie, a j a  w Ojcu" / J  10, 3 8 /.

2 . Znasz p rzykazan ia?  Zaohowaj j e ,  zw łaszcza te  do ty ­
czące b liź n ie g o : n ie  z a b i j a j ,  n ie  cudzo łóż , n ie  k ra d n i j ,  
n ie  zeznawaj fa łsz y w ie , n ie  o szuku j, c z c i j  swego o jca  i  mat­
kę / iWk 10, 1 9 /, a Mt doda je sz c z e  summę kodeksu c h rz e ś c ija ń ­
sk iego : "m iłu j swego b l iź n ie g o , ja k  s ie b ie  samego" /1 9 -1 9 / .  
P rzykazan ia  ułożone są  chyba od w zględnie n a jła tw ie jsz y c h  
do n a jt ru d n ie js z y c h . W zw róceniu uwagi na fundam entalny 
c h a ra k te r  dekalogu j e s t  szukan ie  podstawy d la  zrozum ienia 
s i ę .  Mimo to  między pytającym  a Jezusem s ta n ie  je sz c z e  p rze ­
d z ia ł  i s to tn y :  brak w iary m e s ja ń sk ie j. Człowiek ów n ie  ro ­
zum iał do końca znaczen ia  swego zw rotu: "N auczycielu  dobry!" 
Nie zrozum iał tego i  do końca rozmowy. Jezus chce doprowa­
d z ić  do pełnego sp o tk a n ia  s i ę  z tym człow iekiem : osobą 
w osobę. Zaczyna od wspólnego g run tu : d z ie s ię c io rg a  p rzyka­
zań i  S ta reg o  Testam entu. J e ś l i  k to ś  w J e z u s ie  n ie  może 
d o s trz e c  C hrystu sa , Boga, to  t r z e b a ,  żeby przynajm niej s t a ł  
na g ru n c ie  S tarego  Testam entu a lb o , w wypadku a te izm u , na 
g ru n cie  e ty k i :  n ie  z a b i j a j ,  n ie  k r a d n i j ,  n ie  o szu k u j, m iłu j 
człow ieka jak o  najw yższą w artość  ś w ia ta . Ale M istrz  j e s t  
b a rd z ie j  zaangażowany w swoją odpowiedź, n iżby  s i ę  to  wy­
dawało na p ierw szy  r z u t  oka. W sposób n ie ja k o  ukry ty  po­
wraca do głównego problem u w iary z in n e j  s t ro n y . W łaśnie 
problem  Boga jako  Z baw iciela  w C h ry s tu s ie  z jaw ia  s i ę  n ie ­
spodziew anie w b liź n im . Bóg -  Dawca ży c ia  wiecznego j e s t  
w drugim człow ieku, w sp o łe c z n o śc i lu d z i ,  d o c ie ra  s i ę  do
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n iego  p rzez  m oralność sp o łeczn ą . T utaj św p y ta ją cy  spotyka 
s i ę  oałkow ieie  z Jezusem także  jako  Chrystusems "w szystk ie ­
go tego p rzestrzeg a łem " -  "wtedy Jezus s p o jr z a ł  na n iego 
z m iło śc ią"  /Mk 10, 2 0 -2 1 /. T utaj te ż  sp o ty k a ją  s i ę  zawsze 
S tary  Testam ent z Nowym. Pytającym  o zbaw ienie odpowiadał 
przez d z ie s ię c io ro  przykazań O jc iec  Jezusa  od wieków i  on 
sam jako  Słowo ob jaw ia jące  te n  dekalog . P rz e d c h rz e śc ija ń ­
s k i e ta p  u n iw ersa lnej h i s t o r i i  zbaw ienia musi s i ę  powtórzyć 
i  w h i s t o r i i  je d n o s tk i,  k tó ra  musi mieć również e ta p  prawa 
n a tu ry  i  e ta p  Starego Testam entu, żeby w reszc ie  p rz e jś ć  do 
Nowego P rzym ierza. Jednakże do pełnego sp o tk a n ia  n ie  doszło

3 . Konieczna b y ła  je s z c z e  t r z e c ia  p łaszczyzna : owa 
p łaszczyzna Nowego P rzym ierza. Tylko t u t a j  mogło s i ę  doko­
nać pełne sp o tk an ie  na b a z ie  w iary m e s ja n ic z n e j. D latego 
i  odpowiedź wychodzi poza S tary  Testament ku c h ry s to lo g i i .

a /  Zastanaw ia nas p rzede  wszystkim  skok myślowy, uwi­
doczniony w słowach: "Jednego c i  b raku je"  /Mk 10, 2 1 /. Cze­
go mogło brakować ówczesnemu szlachetnem u Żydowi? Wiary 
w Jezusa  jako  C hrystusa , jako  M esjasza, a więc i  owej fun­
dam entalnej chęci pow ierzen ia  Mu c a łe j  sw ojej osoby. "A po­
trz e b a  ty lk o  jednego" /Łk 10, 42 / -  mówił Jezus gdz ie  in ­
d z ie j ,  w skazując na konieczność s łu c h a n ia  Jego słów , przy­
j ę c ia  Go za M esjasza i  d o s trz e g a n ia  w Nim zbaw ien ia .

b / W s łu c h a n iu  n io sących  zbaw ienie słów M esjasza mo­
gą być, oczyw iśc ie , g rad a c je  postaw: od pewnego minimum do 
pewnego maksimum. Jednym ze znaków maksimum j e s t  z k o le i  
ta jem n ica  ubóstwa: " Id ź , sp rz e d a j w szystko , co masz, i  ro z ­
daj ubogim" /Mk 10, 2 1 / .  Trzeba pam ię tać , że Nowy Testament 
j e s t  pod k a te g o r ią  ubóstw a. Ubóstwo to  odwrócenie od czaru  
św ia ta , o tw arc ie  duszy na g ło s  Boży i  zw rócenie s i ę  c a łą  
osobą ku Bogu i  Jego w oli.jU bóstw o to  wolność wewnętrzna,

czy sto ść  b y tu , zdolność poznania Boga i  możność k rocze­
n ia  ku Niemu. Bogactwo było  ujmowane jako  p o s ta ć  bałwochwal 
stw a, p a to lo g i i  duchowej, zag ro żen ia  m oralnego. Toteż ubó­
stwo j e s t  szczególnym  znakiem m esjańskim . P rz e c ie ż  m esjań­
sk ie  k ró lestw o  ma s ię  poznać po tym, że "ubogim g ło s i  s i ę  
Ewangelię" /Łk 7 , 22; p o r . Iz  35, 5; 61, 1 / .  Ubogi to  sym­
bo l człow ieka k ró les tw a  m esjańsk iego , k ró le s tw a  C hrystuso­
wego, K ościo ła  c h rz e ś c ija ń s k ie g o . Toteż, odpowiedź Jezu sa  za 
w iera w so b ie  p o s tu la t  w iary w M esjasza i  z a ję c ia  r a d y k a ł-
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nej postaw y, godnej t e j  w iary . J e s t  to  p o s tu la t  uniw er-
z

sa lny  i  zarazem rad y k a ln y . Ow p y ta jący  c ią g le  n ie  może 
wyjść poza S tary  Testam ent, choć Jezus powołuje s ię  sam 
na S tary  Testam ent, a le  po to ,  żeby tego  człow ieka p rzesu ­
nąć w czasy k ró les tw a  m esjańsk iego . Py ta jący  n ie  s ta j e  s ię  
uczniem ze względu na swój anachronizm  r e l i g i j n y ,  głównie 
na brak w iary m e s ja ń sk ie j. Przy tym obrazu je  on c a łe  r z e ­
sze I z r a e la  prawdziwego, k tó re  doszły  do progu Nowego Tes­
tam entu i  n ie  czynią  kroku naprzód, do czego trz e b a  ja k ie ­
goś tajem niczego radykalizm u w ia ry .

c /  "Potem p rzy jd ź  i  chodź za mną" /Mik 10, 21/ -  j e s t  
to  kulm inacyjny punkt problemu m esjańskiego: wyznania Bó­
stw a Je zu sa . J e s t  to  typowa c h ry s to lo g ia  pośredn ia : ty lk o  
Bóg bowiem może kazać p ó jść  za Nim -  c a łą  duszą, całym ży­
ciem, całym sobą. Jezus zachowuje s i ę  jako  Bóg -  wzywa -  
wzywa w łaśn ie  do życia  wiecznego po jedynej d rodze. Sam 
te k s t  jednak j e s t  zredagowany w in n e j perspek tyw ie czasow ej, 
gdyż m ery toryczn ie  wymagana j e s t  w iara  w Bóstwo Jezu sa , 
a fa k ty c z n ie  było to  niem ożliwe przed zmartwychwstaniem. 
Odpowiednio te ż  do t e j  wiary wymagana j e s t  zmiana postępo­
w ania, c z y l i  p rze tłum aczen ie  życ ia  na radykalizm : zw iązanie 
ty lk o  z Jezusem jako  Chrystusem-M esjaszem, a w tórn ie  nowe 
o d n ie s ie n ie  do lu d z i i  w tym tak że  do Je su sa  w aspekcie  ludz­
kim . Być ch rześc ijan in em  to  być w p e łn e j e g z y s te n c ji  w J e ­
z u s ie  C h ry s tu s ie , M esjaszu i  Synu Bożym. P ó jśc ie  za Jezusem 
Chrystusem można rozum ieć s z e rz e j  i  w ężej. Szerzej -  to  po­
w ołanie na c h rz e ś c ija n in a  w ogó le , to  bycie  uczniem Ewan­
g e l i i ,  to  p rz y ję c ie  w iary m e s ja ń sk ie j. Wężej -  to  powołanie 
do grona n a jb liż s z y c h  Jezusow i, partycypu jących  e k le z ja l ­
n ie  i  sak ram en ta ln ie  we władzy m e s ja ń sk ie j, jak  Dwunastu 
aposto łów , owych 70 czy p rez b ite ró w . Wydaje s i ę ,  że w pe­
ry k o p ie  chodzi o to  p ierw sze , s tąd  t a  o s tro ś ć  i  k a te g o ry -  
czność pow ołania, k tó re  jako  do c h rz e śc ijań s tw a  j e s t  pod­
stawowe. Radykalizm ubóstwa i  powołania są zatem symbolem 
radykalizm u byc ia  ch rz e śc ijan in e m . P a rad o k sa ln ie  -  o samo 
ubóstwo n ie  chodzi; j e s t  ono ty lk o  wątkiem d ia logu  na t e ­
mat c h rz e śc ija ń s tw a .

4 . "Lecz on spochm urniał na t e  słowa i  odszed ł zasmu­
cony, m iał bowiem w ie le  p o s ia d ło ś c i"  /Mk 10, 22 / -  w uzupeł­
n ie n iu  może wchodzić w g rę  tak ż e  problem charyzm atu dosłow -
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nego ubóstwa. Byłby to  ja k iś  już  t r z e c i  e tap  odpowiedzi, 
o którym py tający  n ie  m iał żadnego p o ję c ia . Omawiana pery­
kopa znajdu je  s ię  w całym kontekście  poglądów na zbawienie 
ubogiego a bogatego. Mimo to  c ią g le  s ię  wydaje, że ów c z ło ­
wiek j e s t  przede wszystkim p o s ta c ią  czysto  redakcy jną , parene 
tyczną. Niemniej logion Jezusa  może zaw ierać w sob ie  d la  przy 
c z ło śc i coś z nauki o charyzmatycznych c h rz e śc ijan a c h , k tó ­
rzy przyjmą n ie  ty lko  przykazania  w im ię Jezusa  i  n ie  t y l ­
ko w iarę w Chrystusa, a le  także  ja k iś  szczególny radykalizm  
rad ewangelicznych: c ią g łe j  przem iany, ubóstwa, c z y s to ś c i, 
posłuszeństw a, to ta ln e j  o f ia ry  d la  b liź n ie g o  i  innych. Był­
by to  maksymalizm życ ia  c h rz e śc ija ń sk ie g o , k tó ry  b a rd z ie j 
system atyczny Mt oddaje słowami: " j e ś l i  chcesz być doskona­
ły" /1 9, 2 1 /. Ale n ie  wolno zapominać, że i  t a  forma rad y k a l­
na j e s t  zrozum iała ty lko  w p rzes łan ce  wiary w mesjaństwo Je ­
zusa. Zdarzało s ię ,  choć n iezm iern ie  rzadko , że i  w św iecie  
pozachrześcijańskim  praktykowano dobrowolne rozdan ie  m ają t­
ku ubogim, a le  tu ta j  ma s ię  to  dokonać w im ię wiary w Chry­
s tu sa  i  ma być znakiem pełnego z jednoczenia  s ię  z Bogiem.
Nie j e s t  to  ubóstwo zwyczajne, lec z  m esjan iczne, ś c iś le  
związane z królestwem Chrystusowym. Wtedy n ie  ty lk o  wspie­
ra  wolę człowieka w dążeniu  do życia  wiecznego, a le  j e s t  
także jak ą ś  k a te g o rią  n a jd o sk o n a lsz e j, osobowej komunii 
z Mesjaszem, a przez Niego z Ojcem N iebieskim . W te n  sposób 
j e s t  to  najwyższy rodza j współpraoy z Bogiem Zbawcą, k tó ry  
u d z ie la  s ię  nam c a ły .

I U .  U ogólnienie

W re z u l ta c ie  wymowa c a łe j  perykopy j e s t  skomplikowa­
na i  d ia le k ty c z n a .

a /  D ialog między M istrzem a ową p o s ta c ią  był wówczas 
owocny i  bezowocny. Owocny -  bo Jezus pouczył kogoś, a przez 
niego rze sz e  innych, aż po nasze czasy , że do zbaw ienia wio­
d ła  m oralność, prawo Starego Testamentu i  szcze re  poszukiwa­
n ie  dobra. Bezowocny -  bo choć człow iek ów reprezen tow ał 
spraw iedliw ych I z r a e la ,  to  jednak n ie  otw orzył s i ę  na Mesja­
sza , na da r wiary w C hrystusa, na epokę K ościo ła , n ie  mó­
wiąc już  o m istycznych formach zjednoczen ia  s ię  z Bogiem, 
choćby p rzez charyzmat ubóstwa, W r e z u l ta c ie  ów ak ry p tu ry s-
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tyczny człow iek s ta n ą ł  wobec s y tu a c j i ,  że życ ie  wieczne 
i  droga doń j e s t  g łębszą  ta jem n icą  n iż  sama e tyka , n iż  p ra ­
wo, n iż  entuzjazm  d la  niezw ykłej P o s ta c i , n iż  zwykła konty­
nuacja  życia  za grobem. J e s t  to  n a jg łęb sza  tajem nica cz łow le- 
ke i  Boga, Boga-Człowieka. W odpowiedzi zatem słyszymy nau­
kę, że tak że  wszyscy o tacza jący  (wówczas Jezusa , łą c z n ie  z apo­
s to ła m i, b y l i  już  ch rz e śc ijan a m i, a zarazem je sz c ze  n ie  b y li  
n im i. Stąd i  to  ro z d a rc ie  w o b raz ie  owego człow ieka, k tó ry  
jako dobry I z r a e l i t a  i  słuchacz  słów Jezusa  by ł już  pod pew­
nym względem ch rześc ijan in em , przynajm niej an tycypacy jn ie  
przed Paschą, jak  i  wszyscy p o z o s ta l i ,  a le  n ie  był je sz c ze  
ch rześc ijan inem  pełnym, bo "jednego c i  je sz c ze  brak" /Łk 1B, 
2 2 /, b rak ło  mu p e łn e j wiary w M esjasza i  wyznania t e j  wiary 
w sposób e g z y ste n c ja ln y , w czym, oczyw iśc ie , reprezen tow ał 
również innych . Tak to  kompozycja b ib l i jn a  m iała na ce lu  
ukazać i s to tn ą  d o n io sło ść  wiary w Jezusa  jako C hrystusa, 
z jednoczesnym odejściem  od s ta ry c h  form r e l ig i jn y c h  i  daw­
nego św ia ta . M iało to  znaczyć, że Jezus Chrystus jako znak 
Dobrego Boga j e s t  u podstaw w sze lk ie j h is to ry c z n e j i  r e a ln e j  
d rog i do zbaw ienia, nawet owej, na z e w n ą tr z ,p o z a re l ig i jn e j .

b / Dziś wszakże, p a ra d o k sa ln ie , ów op is i  owo "zdarze­
n ie"  c ią g le  s ię  p o w ta rza ją . My pytamy i  n a s , c h rz e ś c ija n , 
P y ta ją , co czy n ić , aby osiągnąć  życie  w ieczne. Kiedyś zwró­
c i ł  s ię  do mnie -  żeby n ie  zb lu źn ić  p rzez  a n a lo g ię  -  pewien 
lek a rz  z zapytaniem , czy on s ię  zbawi, wykonując swoje p ra ­
ce le k a r s k ie ,  k tó re  są  ta k  p o c h ła n ia ją c e , że n ie  ma czasu 
a n i s i ł  na osobne ro zw ija n ie  swej r e l i g i j n o ś c i ,  zmianę spo­
sobu ż y c ia , a n i nawet odpraw iania właściwych p rak tyk  r e l i ­
g ijn y c h . Co n a le ż a ło  mu odpow iedzieć? Czy to ,  żeby p o rz u c ił  
p racę  lub  w s tą p ił  do wspólnoty zakonnej, jak  kazała  s ta r a  
pobożność? K ieł Ja  odpowiedziałem  mu, że zbawi s ię  przez 
swoją p rac ę , a ca ły  radykalizm  c h rz e ś c ija ń s k i  ma s ię  wyra­
z ić  w sum ienności i  o f ia rn o ś c i  t e j ż e  p racy . Oto jedna z od­
powiedzi d z is ie js z y c h .

c /  I s t n i e j e  w ie le  dróg zbaw ienia, choć w szystk ie mu­
szą  zachować i s t o t ę  m ora lnośc i i  w sz y s tk ie , choć w ukryty  
sposób, muszą p rz e jś ć  poprzez Jezusa  C hrystusa jako  uosob ie­
n ie  m ożliw ości naszego zbaw ienia i  samego życia  w iecznego.
Do życ ia  wiecznego prowadzą w ięc: w ia ra , sakram ent, d a r  
c h rz e śc ijań s tw a  w r o d z in ie ,  ja k  w wypadku niem ow lęcia, c i e r -
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p i s n ip ,  ć ię ż k a  e g z y s te n c ja ,  dobra p ra c a , o f i a r a ,  ż y c ie  d la  
in n y ch , p ro e g z y s te n c ja , b y c ie  w C h ry s tu s ie ,  sp o łeczn e  b y c ie  
w innych  -  w K o ś c ie le , w y p e łn ien ie  pow ołan ia , r e a l i z a c j a  wła 
anego charyzm atu , c h r z e ś c i ja ń s k a  i n t e r p r e t a c j a  św ia ta  i  h i ­
s t o r i i  o ra z  ś ro d k i nam n ie z n a n e . O czyw iście , w szystko to  ba­
z u je  na m is te riu m  d a ru  Boga. N ie musi s i ę  bynajm niej p r z y j ­
mować w szy s tk ich  form  je d n o c z e ś n ie ,  z r e s z t ą  bywa to  niem o­
ż l iw e , w ystarczy  więc je d n a  z n ic h ,  b y le  n ie  n iw eczy ła  i s t o ­
ty  m o ra ln o śc i, p rz e z  k tó r ą  cz ło w iek  s t a j e  s i ę  sobą n a jb a r ­
d z i e j .  W każdym r a z i e  n ie  można mówić p a r ty k u la r n ie  i  ek sk lu  
żyw nie, jakoby cz łow iek  m ia ł s i ę  zbaw iać ty lk o  w je d n e j ,  
id e a ln e j  p o s ta c i  ż y c ia :  ty lk o  w c e l i b a c i e ,  ty lk o  w m ałżeń­
s tw ie , ty lk o  w p racy  f iz y c z n e j ,  ty lk o  w p ra k ty k a c h  r e l i g i j ­
nych , ty lk o  w za k o n ie , i  to  tak im , a n i e  innym , ty lk o  w u te -  
m atyzowanej w ie rze  . . .  P roblem  " r e l i g i j n y "  cz ło w iek a  j e s t  
n ie sk o ń c z e n ie  g łęb szy  n iż  w sz y s tk ie  t e  i  podobne p o s ta c ie  
ż y c ia .  On sam ze swego b y tu  j e s t  żywym py tan iem  o zbaw ie­
n ie  i  zarazem  dążeniem  do ż y c ia  w iecznego .

d /  P rzed e  w szystk im  Bóg d z ia ła  zbawczo na c a łe  d z ie je  
lu d z k ie  i  na ca ły  o b sza r s ty k u  cz łow ieka  ze  św iatem . D z ia ła  
w ie lo k s z ta ł tn ie ,  na ró ż n ą  m iarę  i  odpow iednio do ś w ia ta  k aż­
d e j osoby: "każdy o trzy m u je  w łasny d a r  od Boga, je d e n  t a k i ,  
a d ru g i t a k i "  /1  Kor 7 , 7 / .  Jednakże te m a ty c z n ie  musi być 
coś wspólnego temu w szystk iem u. Co? Dobro! Ż ycie  w ieczne 
i  zbaw ien ie  tk w i, z a s z c z e p ia  s i ę ,  r e a l i z u j e  i  ro z w ija  w do­
b ru , w k aż d e j p o s ta c i  prawdziwego d o b ra . D la teg o  t r z e b a  c i ą ­
g le  nim żyć , p y ta ć  o n i e ,  badać j e ,  p o p raw iać , r o z ja ś n ia ć ,  
c z y n ić , u w ieczn iać  w Bogu. Dobro j e s t  dene i  za d an e . Między 
tym a tym ro z p o ś c ie ra  s i ę  ta je m n ic z ą !d ia le k ty k a :  od " s k a r ­
bu w n ie b ie "  /Mk 10, 2 1 / po ubóstw o z ie m i, od Dobrego Boga p

szu k e ją ceg o  dobra  c z ło w ie k a . Każda z a ś  s y tu a c ja  ż y c ia ,  
w sz e lk ie  w arunk i, każde k s z t a ł t y  d z ie jó w  je d n o s tk i  i  spo­
łe cz eń s tw  s tan o w ią  ro d z a j s p e c ja ln e g o  d a ru  zbawczego i  two­
rzywa d la  naszego  s ta w e n ia  s i ę  ludźm i D obrego. Nie je s te śm y  
zbaw ian i w jak im ś b y c ie  ogólnym , l e c z  zaw sze w konkretnym . 
P o trzeb a  ty lk o  jed n eg o : p r z y ję c ie  teg o  k s z t a ł t u  rzeczy w i­
s t o ś c i  jak o  ja k ie g o ś  wezwania do s p e łn ie n ia  s i ę  naszego  c z ło  
w ieczeństw a , n a s z e j  osoby i  z in te rp re to w a n ia  go na  sposób  
rad y k a ln y  jak o  odnoszący do N iesk o ń c zo n o śc i. B ędzie t o ,  oczy 
w iś c ie ,  w s p ó ł in te rp r e ta c ja  z C hrystusem , s ta ją c y m  w o b lic z u
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ca łe g o  naszego  b y tu ,  choćby w sposób  n ie w id z ia ln y .  M e w ol­
no czekać na in n e  k s z t a ł t y  ż y c ia ,  j a k i e  e w e n tu a ln ie  mogły­
by b y ć . One zawsze s ą  -  i  będą -  n ie  po m arzeniow ej m y ś li 
c z ło w ie k a , le c z  zawsze po m y śli Poety  R z e c zy w is to śc i -  Bo­
g a . T rzeba u d e rzy ć  całym sobą o t e  k s z t a ł t y .  Bóg bez teg o  
n ie  s t a n i e  s i ę  d la  n as Z baw ic ielem . R adykalizm  c h r z e ś c i ja ń ­
s k i  p o leg a  na tym u d e rz e n iu  o k s z t a ł t  r z e c z y w is to ś c i ,  żeby 
ona nas s p e ł n i ł a ,  a w ięc na pełnym  r e a l iz m ie  i n t e r p r e t a c j i  
zb aw cze j. D z ie je  s i ę  w tym w ie lo k s z ta ł tn o ś ć  i  n ieo zn aczo n o ść  
ta je m n ic y , n ie  ma z a ś  u p ro sz c z e ń , s p ły c e ń ,  b ezzd arzen io w o - 
ś c i .  I s t o t a  lu d zk a  dochodzi do maksimum n a p ię c ia .  W tym 
C h ry s tu s  j e s t  j e j  na  nowo s tw arza jący m  in te r p r e ta to r e m :  
przedm iotowym, spoza  n i e j ,  i  podmiotowym, z j e j  w n ę trza  -  
w Duchu Świętym, k tó ry  tłum aczy  rz e c z y w is to ś ć  d o czesn ą  na 
zbawczą w im ie n iu  J e z u s a .  ChrystuB i n t e r p r e t u j e  swoim s ło ­
wem i  s o b ą . Do t e j  i n t e r p r e t a c j i  wprowadza i  n a s z ą , każde­
go z osobna i  w sz y s tk ic h  s p o łe c z n ie ,  jak o  s a m o in te rp r e ta -  
c j ę  a b s o lu tn ą  t a k ,  że cz łow iek  "w in te rp re to w u je "  s i e b ie  
w B yt, w S u p e r-E y t, w Boga, by o s t a te c z n ie  pow rócić dc p e ł ­
n i  samego s i e b i e  we w szystk im  i  ze  w szy stk im i Osobami.

W r e z u l t a c i e  o s ią g n ą ć  ż y c ie  w ieczne oznacza p e łn e  r a ­
d o śc i i  k re a c y jn o ś c i  s p e łn ie n ie  s i ę  cz ło w ieczeń stw a  -  osoby 
w O sob ie . I  j e s t  to  -  na  tym p o le g a  k a to l ic k o ś ć  C h ry s tu sa  -  
m ożliwe d la  k ażdego , bo każdy j e s t  "młodym", j e s t  d z ieck iem  
Bożym. Zbaw ienie bowiem "do tyczy  n ie  ty lk o  w iernych  c h rz e ­
ś c i j a n ,  a l e  ta k ż e  w sz y s tk ic h  lu d z i  d o b re j w o l i ,  w k tó ry c h  
d z i a ł a  w sposób  n ie w id z ia ln y  ła s k a "  /KDK 2 2 / .  Bóg jaw i s i ę  
p rz ez  ż y c ie  jak o  Z b aw ic ie l w szystkim  lu d z io m : n ie  ty lk o  
c h rz e śc ija n o m  i  n ie  ty lk o  wyznawcom w ie lk ic h  r e l i g i i ,  le c z  
ta k ż e  poganom, ludziom  w ątpiącym , a naw et n iew ierzący m , 
choćby -  w d o b re j i n t e n c j i  -  w alczącym  z i n s t y t u c j ą  Koś­
c i o ł a :  "C i bow iem ,k tó rzy  bez w łasn e j winy n ie  z n a ją c  Ewan­
g e l i i  C hrystusow ej i  K o śc io ła  C hrystusow ego, szczerym  s e r ­
cem jed n ak  s z u k a ją  Boga i  w olę Jego p o p rzez  nakaz su m ien ia  
poznaną s t a r a j ą  s i ę  pod wpływem ł a s k i  p e łn ić  czynem, mogą 
o s iąg n ąć  w ieczne z b a w ie n ie . Nie odmawia t e ż  O p a trzn o ść  Bo­
ża k o n ie c z n e j do z b a w ien ia  pomocy ta k im , k tó rz y  bez w łas­
n e j winy w o g ó le  n ie  d o s z l i  j e s z c z e  do w yraźnego p o zn an ia  
Boga, a u s i ł u j ą ,  n ie  bez ł a s k i  B o że j, w ieść  uczciw e ż y c ie "  
/KK 16 ; p o r .  KDK 9 1 / .  Jedyna ze w n ę trzn a  form a zb aw ien ia  b y -
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łab y  k a ry k a tu rą  Boga. Form ty c h  j e s t  w ie le ,  choć wszyscy aą 
zbaw iaa i p rz e z  J e z u sa  C h ry s tu sa , uświadomionego czy n ie  
uśw iadom ionego. C h rz e ś c i ja n in  j e s t  w szakże bogatszy  o pew­
ność sp o tk a n ia  C hrystusa  " tw arzą  w tw a rz " , o o b ję c ie  O bja­
w ien ia  c a łą  swą o so b ą , o możność u c z e s tn ic tw a  w aktywnym 
zbaw ien iu .

PRZYPIS

x  R e fe ra t  wygłoszono na XXT (tygodniu E k lez jo lo g iczn y m  
KUL, dn . 5 KI 1985, w n aw iązan iu  do L is tu  a p o s to ls k ie g o  Jan a  
Pawła I I  z o k a z j i  M iędzynarodowego Roku M łodzieży /31 I I I  
1 9 8 5 /. Rzym 1985 n r  5: "P y ta n ie  o żywot w ieczny".

"DAS EWIGE LEBEN ERLANGEN"
Z u s a m m e n f a s s u n g  

Der A utor k n ü p ft an den a p o s to l is c h e n  B r ie f  Johannes
P au ls  I I .  "An d ie  Jugend d e r  ganzen W elt" vom 3 1 .3 .1 9 8 5  an 
und a n a ly s i e r t  d ie  sy n o p tisc h e  P erik o p e  vom re ic h e n  Jüng­
l i n g  /Mk 10, 17-22; Mt 19, 16 -2 2 ; Lk 18, 1 8 -2 3 / b ib l i s c h  
und th e o lo g is c h .  Er g e la n g t zu d e r  Ü berzeugung, d a ss  d ie s e  
P erik o p e  e in  r e c h t  s p ä te s  m e ss ia n o lo g isc h e s  Apophtegme d a r ­
s t e l l t ,  das dann n ic h t  ganz m it Recht in  a s k e tis c h e n  M ilieu s  
b e n u tz t w urde. H ie r w ird  h a u p ts ä c h l ic h  d ie  N otw endigkeit des 
Glaubens an J e s u s  a l s  den E r lä s e r  a u s g e le g t ,  obwohl das Mo­
t i v  des " re ic h e n  Jü n g lin g s"  n u r e in  l i t e r a r i s c h e s  M otiv i s t .  
Die P erik o p e  z e ig t  d ie  s c h r i t tw e i s e  V ie lm ö g lic h k e it d e r  E r­
lö su n g : d ie  Annahme des A lte n  T estam en ts , den D ekalog, den 
Glauben an d ie  G o tth e i t  C h r i s t i ,  d ie  K irche des Neuen G ese tzes , 
d ie  Bewahrung d e r  E th ik  d es  R iech es G o tte s , d ie  h e ilsam e 
K ra ft des Guten, d ie  w e se n tlic h e  R o lle  d es  re in e n  Gewissens 
und v o r a llem  den R ad ik a lism u s des Phänomens des G laubens.
Das H e il g rü n d e t s ic h  a u f  das von G ott und Mensch gemein­
sam g e sc h a ffe n e  Wohl, das z u r  V ere in ig u n g  d e r  m ensch lichen  
Personen  m it den g ö t t l i c h e n  P erso n en  f ü h r t ,  d ie  a u f  v e r s c h ie ­
dene A rten  und Wege m ög lich  i s t .


